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cielem. Skutkiem tego zaiścia Anglicy przystąpić 
będą musieli do tfenzywy bez dostatecznego wyba­
dania stanowisk niemieckich.

Ta przykra niespodzianka ma jeszcze inne ujemne 
strony. Wyobraźmy sobie proces powstawania oko­
pów po obu stronach. Linia obrtń-y jest już albo

zolnie, kawałek po kawałku, obraz sytuacyi na prze­
ciwległym odcinku nieprzyjacielskim, by strzelaniem 
na śl^po nie marnotrawić tak drogiej amunicyi. Więc 
wywiady, patrole kawaleryjskie, więc badania lotni 
cz^ i t. d.

W  takiem tedy położeniu znal źli się Anglicy

a na półtora kilometra pogłębioną, wpadły do ro­
syjskich okopów. — Dokunawsz-y zniszczenia i za­
brawszy pió z jeńców, cztery karabiny maszynowe, 
powróciły do swyth ?tamwisk.

Również natarcie sp?zymierzonych nad Nara- 
jówaą dało pom\ś!ny wynik. Zabrano trzech ro-
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przygotowana tak, że atakujący musi okopywać się 
dopiero w obliczu nieprzyjaciela, albo też obie stronv 
okopują się równocześnie, jeśli to w dan ĵ chwili 
możliwe. Wojska czeka wtedy ni lada ronota. Sca 
nowiska należy dopiero zbudować, a to rzecz wcale 
nie tak prosta, budować w ogniu artyleryi nieprzy 
laęielskiej.

Wybitna rola w systemie okopów przypada arty 
leryi. Musi ona tąkże stanowiska swe pobudować 
odoowiednio, a zwłaszcza zamaskować się należycie 
przeciw ciekawości lotników. W ięc powstaią nagle 
zagajenia, gdzie ich jeszcze wczoraj nie było; więc 
zboże, trawa — pokrywają naraz dach klecionki, 
w głębi którei spoczywa śmierć siejące dz^ło. Ale 
tu nie koniec. Dla tego działa zbierać potrzeba mo

po opuszczeniu staaowisk przez Niemców. Muszą 
oni teraz ab ovo rozpoczyoać całą pracę przygoto­
wawczą z i r&y stosowaniem jej do nowe* linii nie­
mieckiej. A jeszcze i przedtem niemało twardych 
orzechów dc zgryzienia czeka Angl ków. — Miary 
zdarztń na terenie zacboduim doptłiiają j*s cze na­
daremne wywiady Anglików w Artois i uderzenia 
Francuzów nad Aisne, jako też w Szampanii. —  
Wszystkie te przedsięwzięcia zakończył < się w spo­
sób dla nieprzyjaci la niepożądany.

Z innych f ontów nie doniesiono o żadnych wa 
żniejszych wypadkacn. Jeszcze naiw ęcej stosunkowo 
ożywienia oka^uie fcont wschodni w okolicy Łucka. 
Pod Woronrzvnem, na zachód * d tw;erdzy iurkit j, 
wojska sprzymierzone kolumną 2 5 kim. szerokości,

syjskich c fi rerów i dwieście ośmdziesiąt żołnierzy 
do niewoli; uprowadzono także sicdm karabinów 
maszynowych.

I i i c i i  „ k r i M i t b  dzieci" na froncie.
W  każdym niemal numerze wypada nam pisać 

o „krakowskich dzieciach", naszych zuchach z 16 
p. p. obrony krajowei. I nic dziwnego. Ich życie 
w polu, płynące wśród b* haterskich walk z nieprzy­
jacielem i wśród rozgwaru wesołej, pełnej animuszu 
zabawy, tworzy ieden z najbaidziei charakte­
rystycznych epizodów obetDej, największej w dziejach 
wojny... W  poprzednim numerze pisaliśmy o odzna­

Z żyela „krakowskich dziad" na fronela: „Bal“ 16. pnłku piechoty obrony krajowej na zakończenie karnawału. (Mazur) (X ) Pułkownik Hohenauer


